
29 LISTOPADA 1861.

« Jeżeli gryzę co — to sercem  gryzę. » 
J .  S ł o w a c k i .

S m u tn e  dzisiaj rozdzielenie na Em igracy i stało się pow od em , że 
obchód  rocznicy w iekopomnej Nocy L is to p ad o w e j , nie  był święcony 
jako la t  poprzednich , ogólnem  i serdecznem a praw dziw ie  b u d u ją -  
cem  zebran iem  szanow nych  jej uczestników.

Rozliczne now o potw orzone, lu b  tworzyć się poczynające partye ,  
s t ronn ic tw a  , w ładze czy komm issye zbierały s i ę , już to w różnych  
kościołach — już  to następn ie  w  różnych  w ynaję tych  n a  ten cel 
lokalach.

Polacy przybyli z k ra ju , pow ażn i obyw ate le ,  a.w»iędzy n iem i m ło­
dzież co z synow ską miłością i uległością zbiegła się s łuch ać  w y tra ­
w ny ch  rad  starszego pokolenia  —  w jego n iew ygasłem  poświęceniu 
i jedności czerpać moc i namaszczenie— odebrać  nakoniec  rycerskie  
pasow anie do niedalekiej z w rogiem  walki — na  rozdzierający ten 
serce widok atom ow ego już  praw ie  rozdzielenia, bezcelowych kłótni, 
osobistych zawziętości, bolesnem  przejęci zostali z ad u m a n iem .. .

Niestety —  rozum iem y teraz o ojćfrwie n a s i ! dla czegoście nam  
nie dali Polski wolnej i szczęśliwej.

L a t  ubiegłych, dw a ty lko byw ały  obchody dw udziestego d z iew ią­
tego Listopada. —  Na jednym , nie liczni w prawdzie ,  zatraciciele na- 
rodowśj sp raw y , krokodyle łzy wylewali nad  swoją ofiarą k tórą  
rozbroili  przez ręce P russaków  i A ustryaków , —■ na  d ru g im ,  cały
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zastęp apostołującej i walczącej dem okracv i zw ykł bvł corocznie o d ­
naw iać  swoją uroczystą przysięgę : poświęcenia”ostatniej kropli k rw i 
dla wywalczenia u traconej ojczyzny, —  Obecni w  Paryżu  k ra jow cy  
garnęli się zawsze z zapałem tylko do ostatnich.

Dzisiaj, n iepodobna już policzyć codzień m nożących  się podziałów, 
a wszystkie tak sobie wrogie  i zawzięte, wszystkie w tak nam iętnej 
osobistej zapędzone walce, żo roku tego z kraju  do Paryża przvbvli 
za paszportam i rodacy, jako i za ostatnie w y padk i  p rześ ladow ana  
młodzież, nie  chcąc b rać  udziału w  tej bratobójczej w o jn ie ,  ani ta ­
k ow ą bodaj sw oją obecnością w zm agać, z w ie lk im  sm u tk iem  w ż a ­
d n y m  z ow ych obch od ów  udziału wziąść nie m o g l i .— Gdyż, pomimo 
że wszyscy mówili o zgodzie i j e d n o ś c i ; różne obchody  pam ią tk i  
dwudziestego dziewiątego Listopada nacech ow ane  były d u c h e m  tak 
s t ro n n iczy m , tak widoczną była myśl odbycia szczególniejszego a 
nigdy m e  zrozum iałego dla kraju  po jedynku  między ludźmi jednej 
w iary  politycznej, celem w ykazania  liczby ad h eren tó w  każdej ze ź m a -  
gających się koteryi, że naw et dla  n ieobrażenia  je d n y c h  na  d ru g ich  
i zapobieżenia n ieu n ika lny m  ztąd a n ow ym  nienaw iściom , usunięcie 
się to , nie  tylko było naj właściwszem ale  i kon iecznem .

Znaczna liczba naszych tułaczy również jak  i m y  cierpiąca nad  
lemi tak  niewłaściwemi a gorszącemi ob jaw am i w ew n ę trzn ych  k łó ­
tni , n ie clicąc jed n a k  rozs taw ać się w  d n iu  tak  pełnym  w spom nień  
ze sw em i towarzyszami ćw ierćw iekow ych  t r u d ó w  i boleści, u d a ­
wała się na  zebrania  L istopadowe jak k om u było bliżej i dogodniej 

Bodajby ci zacni mężowie zdołali trafić do  przekonania  pow aśnio  - 
nej braci. Inni nakoniec zrozpaczywszy o wszystkiern sam otn ie  się 
w  d om ach  swoich pozamykali.

Przejezdni zatem obyw ate le  k ra jow i,  młodzież czasowo baw iąca  
w Paryżu, między niemi wielu z tych co byli czynnym i w p a m ię ­
tnych  dn iach  przebudzenia się n a ro du  ; nie m ogąc m im o to zupełn ie  
n ie  obchodzić pamiątki narodow ej jaką  zawsze w  kraju  pom im o m o ­
skiewskiej czujności o ile można było g rom adn ie  święcili , zeszli sie 
licznie w ieczorem w Czytelni Polskiej.

Z ebrani przejęci całą uroczystością chwili ,  m ianowicie  w  obec dzi­
siejszego s tanu ojczyzny, nie  uczcili tego obchodu  żadnym  b a n k ie ­
te m ;  każdy wzniesiony toast zdaw ałby  się im pełnym  zgrozy k ieli­
chem  krw i przelanej 27 lutego i 8 kw ietn ia .  —  Woleli w skupieniu 
ciucha przenieść się w ojczyste strony, gclzie bracia nasi o tej samej 
godzinie, pom im o zakazu w rogów  ja k  pierwsi chrześcianie w  k a ta ­
k u m b ach  krzepią się wzajemnie a może w spom ina ją  o swoich o d d a ­
lonych towarzyszach.

Obywatel Jan  Kurzyna otworzył posiedzenie nas tępującem i słowy:

Dzisiejsza trzydziestopierwszoletnia rocznica przez dyplom atyczne
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złudzenia zatraconego powstania Listopadowego, po uczczeniu pa­
mięci poległych w  heroicznej walce ojców naszych;— dla nas— przy­
szłych niebawem mścicieli ich krw i i trzydziestoletnich zniewag, na 
progu nowej walki, staje znowu groźbę Jonaszowego napom nienia.

W szakże to nie od oręża, na jakiem  polu Termopilskiej klęski do 
szczętu wyginęło całe pokolenie Listopadowych bohaterów!

Czy więc w Petersburgu — w koleżeństwie z carem  wyhodowany 
rozum  sia n u , zatracił ojczyznę; co się sam przechw alał : że wszy­
stkich sił i środków jakie miał pod rękę, dla zbawienia publicznego 
z um ysłu nie używał —  co obrońców jej zdradziecko z pola bitew 
uprowadził i haniebnie do złożenia broni przym usił.

Czy winę tylko samych tw órców  pow stania : że na osobistą, p ry ­
watną skalę mierząc czyn publiczny, z osobistej skromności, obyw a­
telskiemu hartow i nieprzystojnej, uchybili się od swego dzieła, któ­
rego byli naturalnym i przew odnikam i?

Czy nie całego bo ówczesnego pokolenia— nie całego narodu winą: 
że carskich Pyladesów, carskich finansistów , carskich jenerałów , 
carskich jurgieltników  przeciw  carowi chciał do walki stawić — 
carskim  dom ownikom  i carskim  czynownikom powierzył swoją krew 
i zdał im spełnienie swojej missyi względem Boga i ludzkości?

A raczej — czy to nie są skutki tylko, a następne już przejawy, 
jednej głównej, organicznej wady — braku zupełnego pojęcia idei 
polskiej — myśli przewodniczej ?

Tak jest —  brak ten siły żyeiodawczej w narodzie i idąca ztąd nie— 
unikalnie a fatalnie w iara li tylko w osoby, spraw iły, że powstanie 
Listopadowe, mimo całego heroizmu walczących, było tylko bez­
w iednym  konwulsyjnym  ruchem  —  spazmodycznem wysilaniem się 
niedobudzonego człowieka.

Instynktow o, chciano być —  a nie wiedziano jak !
Zatraciwszy w pseudo-reform atorskich pokuszeniach zeszłego wie­

ku : repuklikancką i dem okratyczną tajem nicę Bolesławów, Kazimie­
rzów, Jagiełłów i Czarneckich, nie stworzywszy natom iast nic no­
wego — nie wiedziano jak  napow rót zostać narodem .

Siła m ateryalna była wielka, niewyczerpalna jak  sam naród i 
przestrzeń Rzeczypospolitej — poświęcenie praw ie powszechne —  nie 
było jednak organicznej myśli —  nie wiedziano nawet gdzie g ran i­
ce Polski, a przecież choćby tylko dziadowskie kości, gęsto na k re ­
sach rozsiane wskazać ją  powinny.

I udano się do doświadczonych i posiwiałych w moskiewskich 
zasługach mężów — bo, innego publicznego doświadczenia i innych 
publicznych zasług prawie już nie było —  udano się do doświadcze­
nia —- jakby trzeba było doświadczenia aby się narodzić 1

Niestety, nieszczęśliwi ci, którym  nareszcie ani miłości kraju, ani 
patryotyzm u odm awiać nie chcemy — przyjąwszy obcy sobie, na-
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rzucony  ciężar, czynili co umieli —  czego się przez d ług ie  nauczyli 
lata —  służyli ca rom  !

Dzisiaj —  po tak sm u tn em  doświadczeniu ojców naszych— w y z w a ­
wszy w roga  do śmiertelnej w alk i —  m y —  ludzie now ego  pokolenia 
i now ych  nadziei,  rozpam iętywając ich klęski,  konania  i rozpacze, 
baczm y pilnie, baczmy nieustannie  abyśm y nie popadli  w  błędy  za j a ­
kie oni już  zginęli.

Nie zdołam y lepiej uczcić ich pamięci, ani więcej rozradow ać  ich 
posępne d u ch y .

T rzyle tn ia ,  u k ry ta ,  w ew n ę trzn a  praca , sam odzielnie  podjęta  w d u ­
chu  zasad dem okra tycznych ,  w yd a la  już swoje owoce i kraj cały 
rozbudzonym  został. Takiego życia, tak ich  nadziei,  takiej przedewszy- 
s tk iem w ytrw ałości ,  nie  p a m i ę t a m y : ani my św iadkow ie  czterdzie­
stego ósmego, ani starsi od nas uczestnicy nocy L is to pad ow ej .— Nie 
up łynęło  kilka miesięcy, a Polska, nie pyta jąc  się niczyjego pozw o le ­
nia, d la  całego świata j e s t .—  N ieśm ierte lna i w ie lka ,  jak  myśl Boża 
wcielona w  łono  całego n a ro d u  —  k łam cę ,  kto jej n ie  w i d z i !

Już w  poczuciu wspólnego obowiązku zniknęły różnice religii n ie ­
d aw n o  jeszcze po nieprzyjacielski! dzielące dzieci jednej m a tk i .—  
W n e t  zn ikn ąć  m uszę różnice s tanów , w  p aryasow em  poniżen iu  i od ­
d a len iu  od  sp raw y  ojczystej trzymające calę m assę n a ro d u  na  ko­
rzyść uprzyw ilejow anej mniejszości.  —  Nie będzie już więcej ani 
starszych, ani m ło d szych  braci .

Baczmyż tu  pilnie — abyśm y b rak iem  organ icznej m yśli, lub  m a ­
łością celów , lu b  miernością ś rodków  —  nie skar li l i ,  nie zgasili c a ­
łego zapału, całego nadludzkiego poświęcenia jak ie  oslupiły  już  c i e ­
mięzców naszych a wywołały podziw  i uw ie lbienie  przychylnych  
n a m  lub  n ieprzychylnych , o co mniejsza, rzędów  i na rod ów .

Każdy naród  jest tw órcę  swojego losu, jed y n y m  a rb i tre m  i sędzią 
swej woli.

Nie szukajmy zbawienia  gdzie go dla nas nie masz.
Jak  nie p rzypad ko w ą  i nie losową była tysiącletnia exystencya Pol­

ski, tak i dzisiaj, by t jej polityczny nie zależy od p ost ronnych  a loso­
w ych  pomocy i przyjaznych okoliczności.

Pom oc —  to ram ion a  nasze —  a okolicznością .. .  czyż n a m  jeszcze 
nie jest srom otne  biczowanie siotr i m atek  n a s z y c h !

Pam ię ta jm y , że nie przystoi czynić to tylko, co ła tw o  a w ygodnie, 
ale co jest p raw em  i n ieu b łag any m  dla nas wszystkich obow ią­
zkiem.

Idźmyż więc tak dalej, zgodnie a w ytrw ale,  nie zważając na zemstę 
w ro gó w  an i na rozpaczliwie przy trzym ującą  nas za poły k o n tra rew o -  
lucyę. O dtrąćm y ten pocałunek judaszów  i podaw ane  , n a m  obłudnie  
dłonie  ! A idźmy ciągle, n ieus tannie ,  bez zd radnych  spoczynków,



póki na m  ostatniego tchu wystarczy : aż do zupełnego zdobycia wol­
ności d la  całego ludu  p o lsk ieg o — i ostatniej stopy ziemi całkowitej 
obszerności odwiecznych gran ic  Rzeczypospolitej.

Przy nas p ra w d a — a więc miłość— a więc moc co daje zw ycięz two.
Widzieliśmy jak  się zgięły bagnety  b a rb a rzy ń có w  na  piersiach 

w  k tórych  mieszkała p ra w d a  a biły wielkie, pros te  obyw atelskie  
serca. 0  nie także, rozbił się był zupełnie  (niestety nie n a  d ł u g o ) : i 
w iekowy egoizm i żadnem i zaklęciami n ieprzeb łagana z a tw a rd z ia ­
ło ś ć —  a ogrzało wszystko na  sta m il  w  około.

Idźmyż więc śmiało n a p r z ó d ! — ni na  p raw o , ni na lewo się nie 
oglądając z tę  naszą Ew angie lją ,  której św iadectw o dali Konarscy i 
Wiśniowscy u  stóp swoich szubienic i p rę g ie rzy — a teraz n a  b ru k u  
w arszaw sk im  ci n ied aw n o  towarzysze nasi a dzisiaj ostatni bodaj 
m ęczennicy ; bo ona tylko jedna ,  zdolna jest wszystkie siły n a ro d u ,  
całą jego potęgę z pod społecznego i poli tycznego ja rzm a  w yw ażyć  
i tym  n ieod par tym  ta ranem  dw udziestom ilionowego lu du  strzaskać 
duszące go okowy.

N astępnie  znany pa try o ta  i publicysta  czeski Józef Frycz, zabrawszy 
głos, słowam i pełnem i uczucia rozwodził się n ad  nieszczęściami 
swego n a ro d u ,  tego najbliższego n a m  b ra ta  po krw i i niedoli.  To też 
gdy w spom nia ł  o wiekowej w alce  Czech przeciwko falęcym się 
z Z achodu n ieus tannie  N ie m c o m — o tej bohaterskiej szlachcie, co 
cała bez w yją tk u  poległa  pod Białą Górę w obronie  zagród i w iary  
ojczystej — o głuchej po tem , grobowej przez d w a  wieki ciszy—  a n a -  
koniec, o n o w y m  brzasku  życia i dzisiejszych p rzygo tow an iach  m a ­
jących  n a  celu rozpoczęcie nowej w a l k i ; wszyscy obecni Polacy 
gorącem i oznakam i objawiali swoje braterskie  współczucie a w y s tą ­
piwszy jeden z p ow ażnych  obyw ate li  uściskał go im ieniem « braci 
P olaków . » W te d y  rozrzew niony  m ów ca ,  przytaczając liczne dow ody 
sym patj i  lu d u  czeskiego d la  sp raw y  n a s z e j ; m ów ił o pow szechnem  
poruszen iu  um ys łów  w Czechach n a  odgłos hasła  L is topadowego 
w 1831 r. i powszechnej żałobie po u pad ku  naszej rew olucj i .  N'ako- 
niec, zestawiając dzisiejsze położenie swojej i naszój ojczyzny, w  imie 
wspólnej k rw i i w spó lnych  nadziei,  im ieniem Chechii now ej ,  u jąw szy 
n a  św iadectw o rękę  zagajającego posiedzenie zapew niał zgrom adzo­
ny ch  : o n iecierpliwej gotowości czeskiej młodzieży walczenia  obok 
nas, pod jednem i sz tan d a ra m i  za w olność  i n iepodległość.

Po n im , właśnie z powodu odpieranego  zarzu tu  przeciw Czechom 
panslaw izm u, jeden z g rona  pow staw szy, temi n iem al p rzem ówił 
słowy :

 Niewiem czy panslaw izm  mógłby kiedykolwiek zbaw ić  Cłie-
chów  czy n ie?  ale że d la  Po laków  na  nic się nie z d a ł ,  to p ew n a .—  
W praw dzie  te kilka liberalnych partyj jakie się w Rossyi, od p e ­
w nego czasu poformow ały  i szerzą się z n ies łychaną szybkością,
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pom im o że się całk iem  różnię w  zasadach jed n a  od  d rug ie j ,  n ieza­
w odnie  rozsadzę ten gm ach  kolosalny którego b ram y  tak  się szczel­
n ie  pozamykały by  nie dopuścić do ś rodka ani jednej iskierki eu ro ­
pejskiej cyw il izacy i; n a m  do tego ręk i przykładać nie po trzeba ,  
bo byśm y n a  tem nic a nic n ie  zyskali.  —  Rossyja wolna, tak  sam o 
Polski w yrzec  się n ie  zechce jak  się jej dziś nie w yrzeka, a jeśli nam 
w  n agrodę  praw ie  w iekow ego cierpienia i k rw i za jej wolność w y la ­
nej rzuci odniechcenia  choćby najl iberalniejszą konstytucyję  (nic 
n ad to  bo w ie m  zrobić n ie  może) to w cale  nas n iezadowaluiając , 
zagrodzi n a m  zupełnie d rogę do zdobycia sobie jedynie naszym 
celem będącej niezależności. —  N iema w ą tp l iw o ś c i : że oczy l i b e r a l ­
ny ch  party j  m oskiew skich  całkiem zw rócone są n a  nas w  nadziei, że 
nasze pow stan ie  absorbu jąc  p e w n ą  część siły zbrojnej u ła tw i im 
osiągnięcie zam ierzonych przez nich celów, a co najwięcej oszczędzi 
im ofiar przy ostatecznem w ystąp ien iu  — W  tej to nadziei panow ie , 
H ereen przem aw ia  do nas w  im ieniu  b ra te rsw a ,  a naw et w os ta ­
tn ich  czasach ledw o że n ie  gw aran tu je  n a m  zupełnej niezależności.—  
W  tej to nadzie i proffessor K ostom arow  w  P e te rsbu rgu ,  chodzi na 
nabożeństw a  za poległych w  W arszaw ie  P o laków  do kościoła kato­
lickiego — ależ z drugiej s trony, posłucha jm y  co m ów i ks. D ołhoru-  
k o w ,  i co wreszcie pow ie ca la  Moskwa jak  zepchnie z tronu  d esp o ­
tycznego Cara i zasiądzie do rady. — Nie panow ie ,  m yśm y nie p o ­
w inni an i  prosić kogo o pom oc,  ani też k o m u  p o m a g a ć .— W olimy 
sami z m oskiew skiego n ie ładu  skorzystać i oszczędzić sobie o f i a r ;  a 
gdyby  już n am  koniecznie w ypad ło  zaczynać, to n igd y  ani w p o ro ­
zum ieniu ,  ani tem bardziej za poradą  lub  zachętą  Moskali, bo oni 
pew no  naszej dobrej w iary  n a  złe u ż y ją .— Słyszałem że kiedyś 
ś. p. J. Lelewel zapytany  o zdanie w tym  przedmiocie od pow ie­
dział : « Że p ierwej niż podać d łoń  b ra tn ią  Moskalowi należy go tą 
sam ą  dłoń ią  w przódy  silnie u d e r z y ć — żeby wiedział że si lna. »

Dalej mówiący zwrócił uw ag ę  s łuchaczów  na  k r a j — szuka ł w  n im  
m atery ja łów  do walki, s tara ł  się przekonać  że jeśli ich n iem a jeszcze 
dosyć, to g łów ną  przyczyną tem u ,  b ra k  zrozum ienia  przez wszystkie 
klasy n a ro d u  że jedy ny m  w aru n k ią in  dobrego  b y tu  poli tycznego, jest 
bez w a ru n k o w a  w olność , i że ta dobrze  z rozum iana  jest dopiero  naj- 
lepszem p ra w e m  do  którego dążyć po trzeba  —  że nakoniec  za p rz y ­
czynę tego żeśmy jeszcze nie wszyscy zasm akowali w  wolności u w a ­
żać należy okoliczności w  k tó rych  nas d b tąd  zawsze stawiali nasi 
g n ę b ic ie le ; lecz że po trzeba  mieć nadzieję sądząc po tem  co się dotąd 
w  kra ju  naszym  stało, że bardzo  p rędk o  wszyscy się na  jedno  zgo­
dzimy, n ie  tylko co do celu , ale i co do środków , i w  nagrodę 
o trzym am y tę wolność k tórej dzisiaj chociaż wszyscy p rag n iem y  ale 
nie um iem y się wszyscy jeszcze o nią upom inać .

P o  czćm , aż do końca  zeb ran ia  now o przybyli  opow iadaniem
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świeżo zaszłych w ydarzeń  i itlęcg. ztąd ożywioną rozm ow ą nadali o b ­
chodow i tem u  szczególniejszy, serdeczny ch a rak te r ,  jak i  cechuje 
dzisiaj każdy ak t  — każde w ystąpienie  narodow e.

Genua, 4 Grudnia 1801. 

Z n ow u m in ę ła  je d n a  rocznica pam ię tne j nocy Listopada, przybył 
rok  jeden  do ciernistego wieńca tylu la t  n iewoli, —  tylko krw ią  pocz­
ciwą r u m ie ń s z y ,  — tylko praw dziw iej polski,  rycerski więcej.

Nieliczne grono  świeżych w ygańców , po raz p ierwszy n a  p ie l ­
g rzym ce ,  w śród  puszczy święciło tę now ą paschę polskiego zakonu.
O tej samej godzinie i w k ra ju  wszystkie serca jed nem  zadrgały 
b ic iem , — tak  sam o w,uroczyście c ichem  skupien iu  myśl każda w y tę ­
żyła się w  rozpam ię tyw an ie  boleśnie drogiej i boleśnie pouczającej 
chwili.

1 jeszcze raz w ybiła  szósta godzina , w ybiła  tys iącznem echem  do -  
brzem iew ając  od Dniepru do W a r t y .— Alu zastęp m łodego rycerstw a 
nie w  b e lw edersk im  pod w ó rcu ,  nie przy powstańczej łun ie  p łom ien i 
Solca, — tylko w śród  obcych, pod rozbitemi jeszcze nam ioty , p rz e ­
glądał żądne k rw i oręże.— I jedyną  pochodnią  była mu myśl w ieczna, 
myśl święta, k tó ra  się stała duszą jego duszy, była w iara  jak opoka 
s i lna ,—  ale w iara  t y l k o !

Kiedyż w ięc koniec c ierp ieniom , kiedy kres ogniowej p ró b ie ? ? ...  
Ileż to pokoleń  przed n am i nie przechodziło  tej sam ej Golgoty tu ła -  
c tw a !  —  Z początku ochotne , gorące, spragn ione  p o w ro tu  i w ierzące 
w p o w ro t ,  —  przy końcu  słabe, sterane , tylko ze skargą  w sercu, a 
jękiem na  u s tach!

Mieliżbyśmy może być jedną  z tych  dan in  jakie  Polska niby Mino­
taurow i spłacany try b u t ,  rzuca od czasu do czasu n a  pożarcie zaw ist­
nego losu ;ofiary bez celu, nędzne  swoją nicością i rezygnacją n ie ­
ro zu m ną ,  nie m ęzką!

Nie! nie 1 s tokroć  n ie ! . . .  n ig d y ! !
To już  lepiej raz przecie pierś swoją o m u r  przeszkód ro z trzask ać . 

raz zginąć jedn ą  śmiercią p r a w d z iw ą , a nie  w olnem  przeciągiem 
w iędnięciem , codziennem  rozk ładan iem  się i codziennem  gniciem 
u m ie r a ć !

1 m im ow oln ie  z us t  wszystkich, ze serc głęboko zaczerpnięty w y ­
d ob y ł  się głos jeden , jeden okrzyk, jed na  przysięga :

—  Pierwszy to i ostatn i obchód  naszego święta w tu ł a c tw ie ! 
L istopadowa rocznicza nie zastanie nas więcej tylko w Polsce, we 
k rw i m o sk iew sk ie j! . .—  lu b  prochy  z kości naszych daleko, bez s iadu 
gdzieś w ia t r  rozniesie  po świecie!



I rozleg ł się  okrzyk, w  cześć ostatn iego  na w y gn an iu  św ię ta .
D op raw dy c h w ili takiej nie zap om n ieć  w  ż y c iu — N am  przynaj­

m n iej o b ecn y m  g łęb o k o  ona u tk w iła  w  sercu  i pam ięci a ś lu b  rycer ­
ski jed n y m  przyjęty okrzykiem  p o w tó rzy liśm y , każdy w  sw ej m yśli, 
jako św ię ty  obow iązek , su row y  i nie p o g w a łca ln y , bo zaciągn ięty  
przed najstraszniejszym  trybun ałem  w ła sn eg o , p o lsk iego  su m ie n ia .— 
H ańba tem u kto się  zaw ah a! p rzek leństw o kto kroku nie d otrzym a!

A leż to fanatyzm , p ow iedzą  p a n o w ie  o s t ro ż n i ,  fanatyzm , istn e  sza ­
le ń s t w o .— Czyż m ożna, czy się  godzi w  sp raw ach  tak w ielk iej w a g i 
słu ch ać  jednej ch w ili n a tch n ien ia , brać lek k o m y śln ie  na stabe i n ie ­
d o św iad czon e  barki in icy a ty w ę  rzeczy strasznej, której skutk i w ca le  
się  p rzew id zieć  nie dad zą , której od p o w ied zia ln o ść  tak w ie lk a , że m y  
n a w et cofam y się  przed nią? — A n a d ew szystk o  czy się  godzi z u p o ­
rem  grym aśn ego  dziecka  do tej, a n ie  innej kon ieczn ie  p rzy w ią zy w a ć  
się  g o d z in y ?

T ak, — tak, m oi p a n o w ie  —  fanatyzm , —  do n ieg o  najzupełniej się  
przyznajem y, —  sza leń stw o , jeśli w am  się n azw ać podoba. A leć  
w  życiu  n aro d ó w  b yw ają  c h w ile  gdzie fanatyzm  najw yższą  m ą d ro ­
ś c ią .— Z im ny rozsądek zdolny  łodzią  w  p o g o d n e  ty lk o  czasy  k ie r o ­
w a ć , — k iedy  łód ź  jest burzą m iotan a , rad n ie  rad a b d y k o w a ć  m usi 
w  ręce n iew y tłu m a czo n eg o  n iczem  in sty n k tu , sza łu , n a m iętn ośc i' 
co  ze zw ierzęcej sity  odrazu rosm e do bosk iej, do nam aszczonej 
tw órczej p otęg i. W szak fanatyzm em  M aratońska w alk a , fanatyzm em  
rzu cen ie  s ię  168  n ik om u  nieznanej L istopadow ej m łod zieży , przec iw ko  
tyrana  p ó łn o cy  n iezliczon ym  p u łk o m ,— fanatyzm em  jest, by ł i będzie  
każdy w ie lk i czyn d z iejo w y , —  a już rew olu cje , to zaw sze  u p ad a ły  
te  w ła śn ie  i te ty lk o , które m ass ro zw ściek lić , s fa n a ty zm o w a ć  nie  
ch c ia ły  lu b  n ie  m o g ły .

W ięc  n ie  w stydźm y się fanatyzm u, o w szem  on  kon ieczn ą  dew izą  
n a s z ą . — A dziś, kiedy w łaśn ie  zam knął s ię  rok jeden p ra w d ziw eg o  
ży cia , uporczyw ej chociaż  c ichej w a lk i, rzu ćm y ok iem  za s ie b ie ;  —  
w  tej księdze w czorajszych , krw ią  jeszcze św ieżą  d ym ią cy ch  d z ie jó w  
znajdziem y jak zaw sze n ie jed n o  sło w o  m ądrości na ju tro , n ie jeden  
talizm an do rozw iązania  w ie lk ieg o  dram m aiu  o śm ierć lub życie.

W  jesien i przeszłej, bo jed n ocześn ie  z b ytn ośc ią  cara w  W arszaw ie  
w y ch o d zi na jaw  dw ojaka agitacja . —  Jedna, śc iśle  ty lk o  na m assy  
sk ierow an a , zakłada sob ie  w y rw an ie  ich  z ch w ilo w e g o  le ta ig u , to z -  
bu dzen ie  uśpionej n ien aw iśc i d la  c iem ięzcó w  i jarzm a : edukacja  
przyszłych  K ilińsk ich , G ło w a ck ich .— D ruga, jest nie m niej energ icz- 
n em  parciem  na in te lligen cję . a raczej na zam ożn ą, osiad łą  część  
n a r o d u ; na sz la ch tę , aby ją pop ch ąć  na drogę m anifestacyj p ety cy j­
n y c h , m ających  na c e lu  op in ią  E u rop y  dostateczn ie  ze  sp raw ą naszą  
ob zn ajm ić , d la niej przejednać.

Sk u tk iem  pierw szej b y ło  rozpędzenie ze sto licy  Polski trzech pi u -
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gaw ych  sępów, którzy ją swoją obecnością  kalali.  Druga, przez po d a ­
nia zaniesione do T ow arzystw a  Rolniczego i obyw ate li  W arszaw y  
p rzygotowała  u chw alony  na zebraniu  p ry  w a tnem  w ojew ództw  21 Lu­
tego a d r e s s , mający wypowiedzieć ogólne i cale n a ro d u  naszego 
n iepogw ałcalne  p ra w a ,  a razem żądać zmian na  razie koniecznych, 
tak ich  coby dla P e te rsburga  za wielkie, d la  E u ro p y  zaś, k tó ra  po 
wielu la tach  nieledwie znow u dow iadyw ała  się że żyjemy, i dla  
reszty kraju , za dosyć u m ia rk ow ane  w y dać  się musiały.

D otąd s łabemi tylko w ładając  si łam i, przew ódzcy  ru c h u  w  obu 
tycli k ie runkach  n ie w ie lk ie  też mogli zakładać sobie cele , aby d o ­
piero jak po szczeblach, w m iarę  k ie łkuiących już p ierw szych  ziarn 
rzucanej p rop agan dy ,  coraz to wyższe zdobyw ać s tanow iska ,  coraz 
to obszerniejsze obe jm ow ać  pole. — I tu już wszelako odznaczyły się 
wybitn ie  d w a  całkiem różne obozy : fanatyków  i ro zsąd ny ch ,— ludzi 
czynu i m illenersk ie j pracy zw olenników .

Nadszedł 25 lutego, ze wszystkich w ystąpień dotychczasow ych  n a j ­
silniej k w eś l jo n o w a n y .— Wewnątrz jąd ra  sam ego ru ch u  stoczyła się 
w alka zacięta, o każdy krok ,  o każdą piędź g ru n tu .  —  Nareszcie 
zwyciężyli jak  ich nazywano polityczni szaleńcy, ludzie ślepej,  n a ­
miętnej w iary. —  Ostrożny rozsądek  kap itu low ał,  — ale zwyciężyła 
razem i sp raw a  publiczna.

Rezultaty  pam iętnej manifestacyi większe były daleko aniżeli się 
dało nie tylko z góry przewidzieć, lecz n a w e t  w części chociaż  
spodziewać — Dowodziło to z jedn ś j  s trony  znacznie większej niżli się 
spodziewano dojrzałości rew olucyjnej na ro du ,  —  z d rug ie j  zaś ,  
większej także słabości j i większej g łupoty  przestraszonego m o s k ie ­
wskiego rządu .  — Batalia, w tak św ie tny sposób w ygran a  na w szy ­
stkich p u n k ta ch ,  o wiele obfitsze pow inn a  b y ła  d ać  i da łab y  owoce, 
gdyby ,  pow tarzam , przywódzcy agitacji narodow ej byli w stanie  tak 
św ietny jej koniec zawczasu przewidzieć. T ry u m f  zaskoczył ich 
n iespodziewanie, bodaj w ięc czy nie uderzył chw ilow o. T ru d n o  
im było na razie w yrw ać  się się z pośrodka szczegółów tysiąca d la  
objęcia je d n y m  rzu tem  oka całości narodow ego  o b r a z u ,—  więc też i 
było t ru d n o ,  doniosłość o trzym anych  rezulta tów ocenić .

W łaśnie w chw ili  tej rozglądania  się na  około siebie, w  chw ili  
rozpoznaw ania  dopiero now o stworzonej sfery, zaskoczyła ich d ru ga  
L u tow a  katastrofa , po tamtej p raw ie  bezpośrednio id ą c a .—Dwudzie­
sty siódmy Lutego był dn iem  przełom u, chw ilą  w której u  rozs ta j­
nych  dróg, jedną  z nich o brać  należało, obrać  bez zwłoki, ale raz na 
zawsze, raz n iepow rO tnie .— Manifestacya lu b  pow stan ie ,— k rok  tylko 
o jeden d robny  szczebel na  drab ince , lub wściekle fanatyczne p o s ta ­
wienie wszystkiego na  k a r lę— , d ługa  jeszcze i bez w idom ego końca 
podjazdowa w alka, lub  je d n y m  tchem  stoczona, jedna  w ielka bitwa: 
— otośmy mieli do w y b o ru .—  Tą razą zwyciężył rozsądek.
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Była chw ilą ,  pamiętaną, kiedy pierwszego podniesiono trupa .  — 
W ojsko ,  i pierwej jeszcze z rezygnacyą byd lą t  pędzonych do szla- 
chluza , niby na w łasne  ścięcie, a nie do walki w m a r tw e m  o s łu p ie ­
niu w yprow adzone — wojsko, które nie śmiało s trzelać, rzadki tylko 
karab in  kierując w tłum , — wojsko to doszło do ostatniego stopnia  
demoralizacyi,  rozpaczy. —  W tedy  dość było okrzyku ,  dość jednego 
skinienia, aby lud  ocboczy i go tów  im ponujący  liczbą i tą  straszną 
silą, k tóra  m u  z oczu tryskała, s ięgnął tylko ręką  po chwiejące się 
w  ręku  Moskali bag ne ty .r~  Na początek mieliśmy nie wiele, lecz m ie ­
liśmy całą W arszawę, której już, jak L istopadow ym  pow stań com , 
gw a łtem  praw ie  na ulicę wyciągać nie było potrzeba, — mieliśmy 
parę  set moskiewskich ka rab inó w , i tyle b roni ile jej na  razie po s k l e ­
pach  ruszn ikarzy , a potem w sa m y m ż e  źle o bsadzonym  arsenale  m o ­
żna było d o s t a ć , -  mieliśm y w ręku  G orezakowa, k tóry  ubezw ladnia ł 
w  ten sposób a rm a ty  cytade ll i .— Na przeciw n am  w ystępow ało  7000 
przestraszonego wojska, w znacznej części P o laków , z oficerami jak 
ten, k tóry  na  odgłos s trza łów  ulicznych działa zagwożdżać ro z ­
począł.

ł noc przeszła spokojn ie .— Spokojnie, bo sam a młodzież z n a jw ię ­
kszą forsą uspokojała rozw ścieklonych rzem ieś ln ików ,—  bo zręcznie 
w  k u rs  puszczona bajka  o podrzucan iu  b ron i  przez Moskali; n a d s p o ­
dziew anie  u wszystkich wiarę znalazła .—  W ierzono: że Moskale p ra  - 
gnęli walki, jakby  jej p ragn ąć  m ogła  gars tka  zdem oralizow anego  
żołdactwą przeciw ko dw ukroćsto tys ięcznem u miastu i to jeszcze za 
ich w łasnem s ta ran iem  opa trzonem u b ro n ią .—

Była jeszcze chw ila  pogrzebu. Gorczaków z desperack im  pośpie­
chem  ściągnął wszystkie wojsko jakie m iał tylko pod  ręką. — Cyfry 
jego w  tym właśnie  m om encie  dokładnie  nie znamy, sędzim  jed n a k  
że nie dochodziła  naw e t  12,000, gdyż i w kilka dni po tem  załoga 
W arszaw y zaledwie 15,000 liczyć m o g ła .— N aprzeciwko tych tysięcy 
d w u n a s tu ,  W arszaw a wyroiła na pogrzeb półtora  sta tysiąca l u d u . — 
Prow ineye ogołocone z załóg, stały na łasce opatrzności naszej,—  
W szak  było  z cz.em pójść o lepsze?

Ale to już sposobność os ta tn ia .—  Po pogrzebie 2 Marca rozszedłszy 
się spokojnie  do d o m ó w ,  s tanowczo obraliśm y tę d ru gą  dłuższą, 
ostrożniejszą, i rozsądniejszą może n aw e t  d rogę ,  k tóra  w logicznych 
i prostych bardzo w ynikach  doprow adziła  nas do delegacy!, rzezi 8 
Kwietnia, Suchozaneta ,  L am ber ta ,  L udersa  etc. Dziś już, tw ierdzić  
żeśmy zbłądzili, ani m ożna, an i w ypada- — Dla czegóż jed nak  nie 
obejrzeć się za siebie, kiedy ten u ta r ty  gościniec do tąd  przynajmniej 
nie przyniósł tak bardzo  znow u pom yślnych re zu l ta tó w ?

—  Ale, —  zakrzykną wszyscy, — a mozolne zrewolucjonizowanie 
całego kra ju ,  a len pożar, k tóry  dzisiaj o Moskwę i Pe te rsburg  zacze­
pia? __ p raw da ,  —  Czy możem wszakże zaręczyć : że pow stan ie
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w Polsce tycli sam ych  nie sp row adziłoby  s k u t k ó w — tylko sto razy 
prędzej,  w sto razy większych ro zm ia ra c h ?  - -  Że miasta ,  że k o n g re ­
sówka cala, bylv zupełnie go tow e, o tem  w ątp ić  jużby  n aw e t  trud no ;  
bo gdzie manifestacye znalazły na ty chm ias tow y  oddźw ięk, rewolucja  
z pewnością  czekać ta m  n ie  po trzebow ała . —  Moskale, na p r o w in -  
cyach szczególniej, byli gotowi broń  złożyć za p ierwszym w ystrza­
łe m .— Sam a myśl 0 pow stan iu  tak im  ich nabaw ia ła  s t rach em , cożby 
dopiero  powstanie  sam o zrobić z n im i mogło? G rom ady  wiejskie wcale 
p rzygotowane nie były. —  To ph i  w da niezaprzeczona. Lecz dzisiaj 
po tylu z naszej strony wysileniach i tak uporczywej przeciągłej p ra ­
cy, czy lud  wiejski o wiele lepiej stoi ? Jedno  tylko zyskaliśmy : r o z ­
szerzenie agitacji do całej pow ierzchn i P o lsk i .— Is to tn ie ,— ale z y s k a ­
liśmy także nie wiem już ile razy pom nożoną  ilość moskiewskiego 
wojska. — Czy zorganizowanie się tak wiele postąpiło, czy kraj się 
uzbroił lepiej? — W ątp ię  bardzo.

Ostatecznie przyszłość w yrokow ać będzie. — Moją rzeczą b y ło  na 
to jedynie  zwrócić  uwagę, że fanatyczne  ryzyko m iało  także szanse 
za sobą. —  Wszelka w tym  przedmiocie dyskussja, jako służąca do 
wyjaśnienia jednej, z najpłodniejszych w nas tęps tw a ,  chwil obecnego 
żywota, sądzę, że nie obojętnym  pów inna być nabytk iem  d la  rew o ­
lucyjnego doświadczenia narodu. Teraz parę  u w ag  jeszcze, na które 
stać nas tu taj n ied aw n o  od kraju  odjętych, a zw iązanych z n im  z a ­
wsze przez wszystkie tętna, prze* wszystkie ne rw y  n a jczu lsze .— D zi­
siejszy stan Polski jest bardziej niż kiedykolwiek prow izorycznym, 
p rzechodn im . —  Przepełnione, l i teraln ie  przepełnione więzienia, 
k nu t  i Sybir  w  całym ferworze jak za najw spanialszych Mikołajo- 
w skich  czasów, —  najstaranniejsze poszukiw ania  wszelkiego ostrego 
narzędzia, aż do ołowianej szpady niższych u rzęd n ik ów , — s tan ,  nie 
już oblężenia, ale s tan  wojny w całym  szerokim kraju  : —  wszystko 
to na gwrałt wyzywa rozwiązania, —  na g w a łt  w  tę lu b  ow ą stronę  
przechylić  się musi. -— A nie łu d źm y  się aby kilka wyjść było . — 
Jakiś przysłany Konstanty, lub  naw et co t ru d n o  przewidzieć, jakaś 
a la W ielopolski konsty tucyjka , —  to może być ty lko  pow tórzen iem  
tak paskudnie  skończonej Lam ber tow skie j  komedji, — pow tórzeniem 
tem mniej d ługo  trw ałem , ile że c ierpliwość m oskiew ska, nie  na  m ałą 
i do tąd  w ystaw iona  próbę coraz bardziej rw ać  się poczyna. —  
W  śmiertelnej więc walce albo ca r  zwycięży, i w yłowiwszy w szy­
stk ich  zdolnych kierować ru c h e m ,  za ludniw szy  najlepszymi o b y w a ­
telami Sybirskie stepy, uprow adziw szy  rekru ta  odebraw szy aż do 
ostatniej pałeczki, skąpawszy kraj raz jeszcze we k rw i,  tą  razą  już 
w otw arte j  bez szukania p re tex tu ,  rzezi, złamie energ ię  n a rodu  ; — a 
wtedy tak nam  dziś przyjazna prassa , tyle życzliwe gabinety i ludy, 
jedne ochotniej,  drug ie  z n iechęc ią ,  p rzys taną jed nak  wszystkie na 
s tarą  fo rm ułkę  że spokó j panuje w W a rsza w ie . —  Lub znow u, w  co
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w ierzym  m o cn o ,  narófl wszystkie przeniesie katusze, i w ybuchn ie  
je d n y m  w u lk an em  pow stania ,  a law ą jego zaleje samegoż ciemiężcy 
stolicę .— W ted y  m am y  wszystko za sobą : sprzymierzeńców, posiłki, 
n a w e t  trak ta ty  na naszą korzyść tlóm aczonem i być  zaczną. —  W  nas 
sam ych  i w  nas  jedynie  leży klucz do rozwiązania  tej sfinxowej za ­
gadki,  — ty lko k a rab in  i kosa rozstrzygnąć m ogą  w iekow y proces 
ciemiężców z w olnością .  — Stan dzisiejszy, taić tego przed sobą nie 
m am y  p o w odu , tysiące przedstaw ia  niebezpieczeństw. Gdyby już 
ty lko brać  na  uw ag ę  liczbę ofiar, k tó rem i musi być okupy w an ą  każda 
chw ila  darem nej zwłoki, —  to i krw i,  i lez i potu  nieszczęśliwego 
lu d u  m arn ow ać  się nie godzi dla l ichych oklasków  próżniaczych w i ­
dzów tej a reny ,  co szczyptą przelotnej sym patji  zwykła nagrad zać  
konającego gladjatora .  — 0 !  przez Bóg żywy g ladja toram i nie  
b ą d ź m y ! A cóż dopiero  jeśli policzym ile za każdą  razą  n a m  sil 
u b y w a ,  gdy Moskale jak  dzisiaj do samego serca ruchu  dobierać się 
zaczęli.

Więc stoimy na  drga jącym , p o d m in o w a n y m  grunc ie .  — A jeżeli 
ro zum n ą  jest rzeczą obliczać wysokość skoku przedsiębranego dla 
przyjemności, — szaleństw em znow u jest nam yślać  się d ługo przed 
w yskoczeniem z gorejącego d o m u ,  gdzie lada chw ila  w  p łom ieniach 
śm ierć  pew na ,  n ieunikn iona . —  W iosna  zastać nas musi p o w stań ­
cam i, lub zastanie silniejszą niż kiedy do carskiego tronu  przykutych 
obrożą. —  H am letow e« to be or not to be?  »od k tórego w y łam ać  się nie 
m ożna, stoi jak  fa tum  n ieunikn ione ,  jak fa tum  niecofnięte .— Być na 
wiosnę, albo nie być  wcale  f!

Pojm ujem y, że kra j  wycieńczony radby  się oparł  na jakiej wojnie 
zew nętrzne j ,  że z lo rm ow any na  obcej ziemi legion znakom ite  oddał 
by n a m  usługi. —  L ecz , jeżeli my od tych w y p a d k ó w  znacznie za ­
leżni jesteśmy, to z drugiej strony w p ły w  na nie naszej inicjatywy 
także przeważny. —  Przy tylu n agrom adzonych  wszędzie palnych  
m ater ja łach ,  msziejsza o to skąd iskra u padn ie ,  — pożar obejmie cale 
o b s z a r y .— Ale iskry! iskry potrzeba! bez niej m iny  p rochow e nie 
w ar te  zapalonego łuczyw a.

Dla wszelkiego rodzaju  k un k ta to rów  i rozważnisiów wiecznie j e ­
d n ą  m am y  odpow iedź . — Co zyskały W ęg ry  na  przeciągnięciu nad 
m ia rę ,  jakiejś tam na polu p ra w n e m  w alk i i dobrego  zresztą ,  ale 
w pew nych  ty lko .g ran icach  b iernego o p o ru ?  —  k ied y?  czy dziś, czy 
w Czerwcu sposobniejsza d la  nich do pow stan ia  c h w ila?  N aówczas 
dosyć było w ezwać wszystkie m adziarskie  pułki do pow ro tu  do k ra ju ,  
aby rozbroić  połowę Habsburskiej a r m j i ; —  dziś H absburg i naród 
rozbroiły ,  na miejsce sejmu i narodow ej organizacyi, posadziły w o ­
jenn ego  naczelnika z p raw em  życia lub  śmierci i tysiącami b ag n e tó w  
w odwodzie. — H a?  czy lekko teraz o d d y c h a ć ? —  Czy sw obodnie  
sposobić się, do obliczonej z m atem atyczną  ścisłością re w o lu c y i? ?



B ra c ia , pam ięta jm y że i naci nam i i nad  każdym, w rew olucyjne  
szranki wstępujący narodem , jak miecz Damoklesa, wisi groźba s t r a ­
sznej kary  za przespanie chwili. — Nadchodzi pora, w  której siły o b ra -  
chow yw ać  jest g rzech em , w której oczy na wszystko zam knąwszy, 
widząc tylko świętem polskiego serca jasnow idzen iem , radząc się, n ie  
zegarka i sta tystycznych obliczeń, lecz jedynie  pulsu własnego p rzy ­
śpieszonego bicia; — rzucić się trzeba na oślep, r z u c i ć ! —  albo 
zagrząść w błocie na w ie k i ! ! . . .

KWESTY A ADRESSÓW.

Kilka miesięcy te m u ,  gdy mieszkańcy kongresowej Polski o b ry ­
zgani k rw ią  w łasną  na  ulicach W arszawy, jakb y  żałując tego ch rz tu  
n a rodow ego  co podniósł ich do męczeńsko-apostolskiej godności, 
tego namaszczenia w iodącego na  drogę politycznego odrodzenia ,  o b ­
jawili swą boleść w skardze wysłaniej do cara  moskiewskiego. Skarga  
ta nazw ane  adresem  zaw ierała  w sobie zarazem bardzo ogólnikowe i 
na wiele s tron  dające się nac iągnąć  w yrażenie  żądania  ogółu, a opa­
trzona tysiącami podpisów z klasy in teligentnej różnych  s tan ów  z d a ­
w ała  się p rzekonyw ać że jest w iernem  odbiciem woli narodu .  Jedn a­
kowoż tak n i e b y ł o ,  jeże l i  '/.wrócimy uw agę  na to, że adres  ten miał 
miejsce w chw ili największego entuzjazm u i ogólnego popędu  do op- 
pozycyi rządow i. Po długiej d rzem ce podniesiony ogół do zacności re ­
wolucyjnej, nieczujący się jednak  jeszcze na  tym s topniu  siły by j e -  
dnoczesnem zbrojnem pow stan iem  mógł rozbić do reszty sw e więzy, 
potrzebował jakiegoś środka, narzędzia, raz, by ten w ew nętrzny  stan 
okazać na  zew nątrz ,  a po drug ie ,  by b raku jące  siły uzupełnić, p ogrą­
żonych w nieświadomości lub  objętności w raz  ze sobą porw ać  i z u ­
żytkować. Do tego celu dziw nie  się nada ły  n ieprzy tłum ione żadną 
odpowiedzialnością i surowością kary  jaw n e  objaw y d u ch a  n a r o d o ­
wego, zw ane manifestacyjami. Nie wielkie ich ra m y  początkow o, 
wzrosły n iebaw em  do nadzwyczajnej ob sze rn ośc i ; każda krop la  k rw i 
wyianej rozsuwała je coraz bardziej —  i spoczywają dziś rozpostarte  
od krańca  do krańca  Polski, oparte  na wszystkich żywiołach naszego 
k ra ju ,  na  krzyżu d uch o w ień s tw a ,  na  n ieograniczonem pośw ięceniu  
młodzieży, na  powołanej do obyw atelskich  p raw  massie Izraeli tów, na 
stężałej od t ru d u  p raw icy  mieszczanina, na  klassie  zawsze gotowej do 
ofiar rzemieślników, a n aw e t  gdzieniegdzie okry ta  g ru b ą  siermięgą 
postać, świadczy że i udział w łaściański m a tu  sw ych  przedstawicieli.  
W  tak im  stanie rzeczy ogół po rw an y  w irem  w y d a r z e ń , n iezdolny 
był, że tak powiem zorjentow ać się i w yraźną  przed sobą narysow ać  
drogę, Gdy zjawił się w ięc ów  teket adresu , jakkolwiek słaby i w y-
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raźnie n ie  w ykazujący  naszych dążności, rzuciły się jed nak  massy do 
upraw n ien ia  go sw ym  p o d p is e m , —  a rzuciły się dla tego, że sain 
podpis był już oppozycją przeciw  rzą d o w i ,  że był d e m o n s trac ją ,  że 
wreszcie  koniecznym był w o b e c  publicznej opinii,  potępiającej b rak  
podobnej odwagi.

Różne sądy jakie  się o tym adressie podniosły, dostatecznie okreś­
liły ch a rak te r  i s tósowność j e g o , i św iadom i tego ,  niemiełibyśmy 
chęci w znaw iać  tej k w e s ty i , gdyby nie w iadom ość jaka  temi dn iam i 
doszła uszu naszych, iż mieszkańcy Polski,  w ystaw ien i z jednej strony  
od  tak daw nego  czasu n a  sw awolę  w ojska moskiewkiego i groźną 
zemstę r z ą d u , z drugiej zaś, zawiedzeni w  nadziejach błogich sk u t­
k ów  przyrzeczonych reform , m ają po w tó rn ie  w ystąp ić  jak  nazyw ają  
na  drodze  legalnej i zapom ocą adressu  objawić głos n a rod u  Najjaś­
niejszemu P anu .  W e d łu g  p ro g ra m m a tu ,  żądania  w  tym p o w tó rny m  
adressie, m ają  się ograniczyć ty lko do p u n k tu ,  na jakiem postawione 
zostały przyrzeczone n a m  przez cara  a n iedo trzym ane  reformy.

U w ażając podobne adressy w  s tanow isku  naszćm, za czyn zupełnie 
n ies tosow ny, rzucam y tu kilka w yrazów  określających znaczenie tej 
dyplom atycznej drogi.

S taw im y tu  d w a  p v tan ia :  pierwsze, czy objaw iając carow i nasze 
życzenia m ożem y spodziewać się iż one  urzeczywistnione zos taną ;  —  
i d ru g ie ,  jeśli je  wreszcie ob jaw iam y, to jaki im w inniśm y n adać  
c h a ra k te r?

System at moskiewskiego rządu jest zg run tu  abso lu tny . Oznaczy­
wszy pochodzenie  swe silą w czasach ,  gdy nizki stan oświaty na rodu  
nie dozw ala ł m u  po jąć  własnej godności i p raw  w łasnych ,  siły tylko 
używać mógł i musiał za jedy ny  środek podtrzym ujący  jego is tnienie. 
Taką  koleją, z n iew ie lk im  uszczerbkiem swojej potęgi doszedł aż do 
dnia  dzisiejszego. Mając zadanie swoje li tylko w u trzy m an iu  pełniej 
niezależności i bezwzględnej w ładzy n ad  n a r o d e m , u suw ać  on musi 
wszystko co mogło  by  m u  tam o w a ć  rozwój lub  umniejszać jego po -  
pótęgę. Ta tylko d roga  is tnieje dla wszystkich abso lu tnych  rządów , 
jeżeli w sw ym  pochodzie chcą być loicznymi. W  obec takiego sys te- 
m a tu  rząd  jes t wszystkiem, —  n a ró d  zaś zbiorowością tylko posłuszną, 
bez p raw a  m yślen ia  i radzenia  o sobie.

Rząd m oskiew ski w darłszy  się jastrzębiem szponami we wnętrza 
nasze, ten sam stosunek  n a ro d u  z sobą zaapplikow ał i do nas. Przy 
n im  zostało praw o rozkazu  i w ład zy ,— przy nas,  nieograniczone p o ­
słuszeństwo. Jako uosobienie gw a łtu ,  s tanął on odrazu  na s tanow i­
sku mocniejszego, łam iąc  wszystko co było sprzecznem z jego celami 
i znaczeniem. Tym sposobem reprezen tacya  k ra ju ,  najgłówniejszy 
organ  o b jaw ian ia  w oli narodow ej została uchy lo ną ,  a car  p rzym ując  
na  siebie obw iązek myślenia  o potrzebach narodu  , stał się jego na j­
wyższym p an e m  i sędzią. Ileż w  obec takiego s tosunku  z rządem  zna-
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czy głos n a ro d u ,  uporainajszy się chociażby o najsłuszniej p rzy n a le ­
żne m u  p r a w a ?  Czy rząd może zaspokoić po d o b n e  żądan ia?  Będy. 
one  d la  niego zawsze tylko b u n te m  zasługującym na  p rzykładny  karę, 
będą  głosem w ołającego na  puszczy, a lbo  bolesny skargą  ofiary roz-
dzieraniej chciw y paszczęky wilka. A dla n a ro du   chyba  tylko
św iadec tw em  życia i poczucia patryo tycznego  o b o w iy zk u .

Rząd nastaw iając  ucha  na  podobne  żądania ,  lub  wczęsci je  u r z e ­
czywistniając , zadałby fałsz własnej is to c ie , zw ichną łby  d rog ę  raz 
sobie w ytknię ty , bo w łasny  rę k ą  p odkopyw ałby  swe znaczenie i do- 
brow oln ieby  się pozbawiał z taką  pracy zdobytej potęgi. P rz y p u ­
śćmy zresztą ,  że zagrożony zbyt w ie lk im  rozw ojem  oppozycyjnego 
usposobienia, zajęty obaw y utra ty  zupełnej w ła d z y ; p rzypuśćm y n a ­
wet rzecz wcale n iep raw dopodobny , że rządow i tkn ię tem u  litością 
n a d  sm u tn y m  stanem  naszego k ra ju  zbierze się na  czułość , i że ro z -  
tkliwiony, zgodzi się na ulżenie cokolw iek ciężaru swej żelaznej ręki, 
py tam y s ię ,  czy może to  uczynić bez perspek tyw y  daleko  większej 
s t ra ty ?  Czyż inne  części sk ładow e jego obszernego państwa, nie u p o ­
m n ą  się o te sam e w zględy? Ja w n y  tego dow ód  przedstaw ił się już 
i dzisiaj. Gdy car  m anifestem sw oim  nadał w łościanom wolność 
osobisty, — widzieliśmy w n e t  deputacyje  sz lachty  moskiewkiej żyda 
jyce także p ra w a  wolności. Czyż deputaeye  te i adressa  nie opierały 
się g łow nie  na  tożsamości w a ru n k ó w  trzech p o d w ład ny ch  carowi 
n a ro d ó w : Polaków , Moskali i F in land czyk ów ?  Być może, że w o b e ­
cnej chwili car  zdoła jeszcze na uzdzie u trzym ać  te niedorosłe i ka r­
łow ate  objawy m oskiewskiego pa tryo tyzm u , ale czy na d łu g o ?  kto 
na m  zaręczy, że to sam o d w orzań s tw o  za lat kilka lub kilkanaście, 
uczuwszy się na siłach nie zmieni ty tu łu  u carskich  manifestów, i za­
m ias t  »z bożej łas/ciu n ie każe m u  się podpisywać »z woli narodu«?

Rząd moskiewski o tyle n iekonsekw en tnym  być nie m o ż e ,  jeżeli 
nie  chce ponieść szw anku  na  swej władzy. Nie może on s tawić róż­
nicy pomiędzy swymi pod dan ym i i jednych  kochać  więcej jak  d r u ­
g ich , bo przyjdzie czas że ci sami co o trzym ali tak  łaskaw e względy, 
pierwsi obrócą  niewdzięczny rękę przeciw  dobroczyńcy sw ojem u 
w obronie  uciśnionych. Z m iany  jak ie  rząd  obecnie  w prow adza  w  ży­
cie w  kongresowej Polsce, za d ow ó d  zbijający powyższy myśl służyć 
nie mogą. R ada s tanu , rady  pow ia tow e i miejskie m ogą  się n a  oko 
przedstaw iać  niejaką u lgą  i systematem zdolnym sprowadzić  w p rz y -  
szłości pomyślnie  sk u tk i ,  w grunc ie  jed nak  tak nie jest. Są to puste 
w yrazy ogłoszozone tylko dla niewchodzycej w szczegóły sp raw y  n a ­
szej E uropy ,  sy one m am id łem  rzuconem  na  oczy nasze dla zw ró ce ­
nia ich z prawdziwej drog i ,  i n ie m ają  za sobą żadnej rękojmi an i d o ­
brej woli cara.

Stronnicy  adressu usprawiedliw ia jąc  jego słuszność i konieczność, 
pow ołują  się na  tę zasadę, iż najpewniejszy podstawy Madżiarów, któ
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rzy bron ią  się od nacisków  rządu austry jackiego na podstawie le­
galnej ,  j e s tż e n i e  niszczą sił swoich na bez celowe spiski i manifestacye 
sw oich  dążności. P ra w d a ,  m y przyznajemy słuszność polityki w ęg ie r­
skiej, ale dla tego, że ona m a  sw oją podstaw ę w dobrow olniej um ow ie . 
Zgadzam y się że W ęgrzy pow inni na jprzód w yczerpać  wszelkie m oż­
liwe środki dyplom atyczne  do sp row adzenia  stosunku  rząd u  au s t ry ­
jackiego z sobą na  stopę pierwotnej ugody , zanim doświadczywszy 
ich bezskuteczności, zmuszeni będ ą  zbrojną  ręką  upomieć się o swe 
p raw a .  Lecz pomiędzy nam i a krajem węgierskim istnieje  wielka 
różnica. Rząd moskiewski rozpostarłszy n ad  nam i swe panow anie, 
uchyli ł  do szczętu naszą samoistność, a uchyla jąc  ją niezoslawił wcale 
oparc ia  się legalnego dla drogi dyplom atyczne j ,  bo żadną dobrow olną  
u m o w ą  an i najm iłościwszym m anifestem nie przyrzekł pow ro tu  p raw  
naszych . Gdzież więc ow a m n iem an a  podstaw a legalna, której s t ro n ­
nicy adressu  przyznają  tak p rzem ożną potęgę, i po której tylko jed y ­
nie postępując  m ożna trafić do poli tycznego zm ar tw y chw s tan ia  P o l­
ski?  Droga adressu  jes t d rogą  dyplom atyczną ,  a zdaniem  naszern ono 
mieć miejse ty lko tam  m oże, gdzie między s t ronam i um aw iąjącem i 
się istnieje większa lub  mniejsza rów ność  sił i pozycyi. Gdzie tej r ó ­
wności n iem a, tam  z jednej strony  panu je  dow olność  postępowania, 
z drugiej zaś konieczność posłuszeństwa. U m ow a dyplom atyczna  b ę ­
dzie w tedy  czczą ig raszką ,  zabaw ianiem  się n iew łaściw em  i bezce- 
lo w e m .

Jakie  żądania  możemy p o d ać  w adressie? Żądać może koristytucyi 
z 1815 r o k u ?  —  niem ożna. Sama kongresow a Polska n ie  s lanow i 
całej Polski, a w zm iank ow ana  konsty tucya nie jes t przecież os ta tn im  
szczeblem p raw  naszych. Ż ądać  zupełnie  niepodległej , najcieńszą n i­
tk ą  z Rossyą niezlączonej Polski.  Polski w gran icach  ro k u  1772, żądać 
i spodziewać się iż zaspokojeni będziemy —  jest u top i jn em  m arzeniem  
chorobliw ej w yobraźni,  dziecinną zabaw ką. W o b e c  tych dw óch  k o ­
niecznych i n iezm iennych  ostateczności,  py tam y się jakie  znaczenie 
może miec adress? Czy zachodzi potrzeba jeg o ?

Sądzimy że tak ,  —  lecz w tedy  tylko, kiedy nie rojąc żadnych  n a ­
dziej w zrealizowaniu zawartej w  n im  w o l i ,  n ad a je m  mu znaczenie 
i ty lko  manefestacyi. Jest to forma lepsza od wszelkich i n n y c h , bo 
w ypow iada jąc  w ym o w n ie  cele n a r o d u , jest czynem his to rycznym , 
w ia rog od nem  dla przyszłych pokoleń św iadectwem  uczuć n a ro d o ­
wych. Lecz w tedy podobny adress będąc peinem  w yznaniem  wiary , 
niemoże ograniczać się żadnem  ustępstw em , m usi zrozumiale w y p o ­
wiedzieć p raw dz iw e  dążności n a ro d u ,  słow em  ściśle m usi być zgo­
dny  z is totą d u c h a  narodow ego. Nie zaściankowy więc patryo tyzm  
b ra ć  w  nim górę p o w in ie n , bo sam a W arszaw a  an i kongresów ka 
nie s tanow ią  Polski, ale jeśli już zdobyliśmy się na  ten stopień odwagi 
cywilnej,  iż bez obaw y następstw  jakie mogą w yn ikn ąć  kładziemy
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swoje nazwiska pod przegląd cara  i świata, —  to żądajmy/. Polski od 
k rańca  do k ra ń c a .  Polski takiej jaka  była w tedy  gdy dzisiejsi c iem ię­
zcy przed nig. swe kark i  zginali; nie  gub m y  się w elastycznych ogól ­
nikach , ani się kon ten tu jm y  licheini u s tęp s tw am i, lecz pow iedzm y 
otw arc ie  że chcem y pełnej niepodległości i rzędów  w łasnych.

D A W N I l NOW I LUDZIE.

Nie zrozum iałym i zasm ucającym  faktem dla wielu ludzi nie 
obznajom ionych z teraźniejszym stanem  rzeczy w  kraju i po za krajem, 
jest odosobnienie  now ego  pokolenia od różnych  party i ,  fakcvi i kor- 
poracyi em igracy jnych .  Mówię tu  o ludziach czynnych ,  pełnych  
zapału, po jm ujących  swoje obowiązki i go tow ych wszystko poświęcić 
d la  d ob ra  kraju  i wolności, o ludziach , którzy bra l i  czynny udział 
w  przygotow aniu  i p row adzen iu  osta tn ich  w yp adk ów ; k tórych  część, 
w p raw dz ie  n ieznaczna, przym uszoną była ch ron ić  się przed zemstą 
m oskiew ską  do kra jów  co w e krw i polskiej rąk  sw ych  nie broczyły. 
Do rzędu ich nie liczę tych co wyjechali za g ran icę  d la  osobistych 
celów i korzyści, zapominając, że już  nadszedł czas, kiedy ojczyzna 
wszystk ich  sw ych synów  do działania w zywa —  czas w  k tó ry m  trzeba 
porzucić  i pcświęcić, wszelkie indyw idua lne  cele i korzyści o ile one 
przeszkodzić mogą w spółdzia łan iu  w  sp raw ie  publicznej — bo  tacy 
nie zasługują  na  nazwisko Polaka — również jak  i ci, co rzucili kraj, 
by spokojnie i bez trwogi — zdała od  ku l,  b ag n e tó w  i kar taczów  m o ­
skiewskich, zdała od młodych zapaleńców  — rozsypywać mogli grosz, 
którego dziesiąta część w ystarczyłaby na  uzbrojenie  k ra ju .  I w  ja ­
kież to ręce przechodzą te k ra w w y m  potem ludu polskiego naby te  
pieniądze I rozchodzą się n a  zaspokojenie ero tycznych  i g a s t ro n o m i­
cznych rządz tych paniczów  bez serca, n a  zbogacenie szulerni Hom- 
burgskicli ,  i niezrządnic  całego św iata .

Z takiemi ludźm i, a ich tak dużo  n ie s te ty /  młodzież polska nic 
nie m a w spólnego, bo ona żyje dla innego  celu i z in n ych  działa p o ­
budek  —  ła tw o  więc każdy zrozumie, dla czego żywioł czynny o d ­
dzielił się od zepsutego — tego n ik t  nie zgani, to nikogo nie zasmuci. 
Inaczej się rzecz m a jak  to wyżej m ów iłem  co do stosunku  dzisiejszego 
pokolen ia  do em igracyi i wielu ubolew a n ad  .tern wzajemnern o d ­
dzieleniem się, nie  wiedząc kogo winić ,  pierwszych czy osta tn ich . 
P osta ram  się w ięc w  kró tk ich  s łow ach  określić ich względne s t a n o ­
wiska a  po tem  wyłożyć przyczyny które spow odow ały  ten rozdział.

Podczas trzydziestu m in ionych  lat, em igracya , ciągle i usilnie 
pracow ała  nad  pod trzym aniem  d uch a  i życia n a ro do w ego  w p rzy ­
gnębionej Polsce— walcząc w pośród tysiąca przeciwności,  nieszczęść,
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ubóstw a  i nędzy przeciw  zagładzie Polskiego im ienia. N ikt n ie  może 
zaprzeczyć korzyści tej p racy , tych  w alk  i ich sku tków  zbaw iennych  
d la  k r a ju ; a le z d rug ie j strony  przyznać trzeba , że to cięgle u c ieran ie  się 
z losem  i p rzeciw nością , n ieu d an e  konsp iracye  i zaw ody w  k ra ju , na- 
koniec s tro n n ic tw a  ze sprzeczności w yobrażeń  pochodzące w yrobiły  
w  em igracy i tak ie  rozdziały, n iechęci osobiste, ko terye, i k o te ry jk i, 
że już  od ro k u  18ń9 żadne porządne ciało em igracy jne stw orzyć się nie 
m og ło  —  a w szelkie usiłow an ia  w  tym  w zględzie n ie  tylko zostały 
b ezp łodne , a le w yw oła ły  jeszcze w iększe n iesnask i i n iechęci. Z k ilku  
party j jak ie  do  tego czasu is tn ia ły  w yrodziło  się m nóstw o  n ie p rz y ja ­
znych sobie kó łek , bez ko lo ru  w yraźnego , bez dążności w ykazanych—  
słow em  czysto osobistych z celem  ty lko  jedynym  : a rb itra ln eg o  p o ­
ch łon ięcia  in n y ch , zcen tra lizow an ia  w  koło siebie w p ływ ów , z bez- 
w zględnem  potęp ien iem  tego, co się po  za ich  ob rębem  dziać m oże 
w  k ra ju  lub  zagran icą.

C horoba ta (przepraszam  za w yraz) ciągle się w zm aga i jeśli jak a  
k ryzys, jak  np. pow stan ie  rozw ojow i jej tam ę n ie  położy, to w kró tce  
ledw o  nie każde in d y w id u u m  oddzielną p arty ę  p rzed s taw iać  będzie. 
Były w praw dzie  liczne próby u tw orzen ia  c ia ła  jedno litego  z tak  ró ż ­
n ych  sobie ż y w io łó w ; u fo rm ow ała  się by ła  n iezliczona liczba k o m i­
te tów , kom issyi i tow arzystw — z k tó rych  każde w zyw ało resztę do tej 
zgody na niezgodę pod  jed n y m  tylko w arunk iem , by to  się w szystko 
odbyw ało  pod jego  w yłącznem i auspicyam i. W  przeciągu ostatn ich  
dw óch  m iesięcy zasypani zostaliśm y og ro m n ą ilością odezw  i p r o ­
k la m a c ji , k tó rych  część ty lko  um ieszczona w  P rzeglądzie  i D em okra­
cie. W szystk ie w zyw ały  do zgody —  a żadna nie była w olną od o so ­
b is tośc i. N ik t, n aw e t w  obec teraźniejszego stanu  k ra ju  nie był zdolny 
zaprzeć  się siebie, złożyć sw oją, d ro b n ą  am bicyą n a  o łta rzu  d o b ra  
ogólnego. Bezczelność bow iem  n iek tó ry ch , n iezaw ahała  się n aw e t ze 
sfałszow anym  m an d a tem  kra jow ym  (jakim  był tak nazw an y  Glos 
z  K ra ju )  p iąć  się do rządów  i rep rezen tacy i k ra ju , ja k  rów nież b ez- 
czelnem  sam ozw aństw em , ojczyznę synow i tes tam en tem , zapisyw ać 
w  spuściźn ie!

P anow ie! dość tego św ię tok radztw a! nie odejm ujcie  nam  reszty 
tego u ro k u , k tó ry  d la  nas m a siwy w łos e m ig ra n ta ; u rządźcie się 
i zap row adźcie  u  siebie porządek , a k ra j się już tym  czasem bez w as 
p rzygotu je  i zorgan izu je  — Próżne to  jed n ak  w o łan ie , bo zaiste ła ­
tw iej znaleść kam ień  filozoficzny, lu b  rozw iązać zadanie ruchu  w ieczy­
stego, niż pogodzić em igracyą  choćby jed n y ch  w yznań po litycznych .

C iekaw ym  p rzyk ładem , jak  n iem ożliw ą jes t jedność , pom iędzy 
dem okratyczną n aw et em igracyą , może służyć, osta tn i obchód  ro ­
cznicy pow stania L istopadow ego. W  uczczeniu tak  św iętej d la  nas 
pam ią tk i, różne ko terye  pogodzić się n ie  m ogły , tak  dalece że wT sa ­
m ym  tylko P aryżu , naliczyliśm y ośm  różnych  kółek , k tó re  oddzieln ie
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tę uroczystość obchodziły. Przytaczam ten przykład, jako fakt z któ­
rego sądzić można jaki by to piękny rząd się ustanowił, jaka świetna 
organizacya w kraju, gdyby powierzoną została w tak zgodne ręce, 
co na obchodzie uroczystości Listopadowej, gdzie wszelka osobistość i 
różność odcieni znika, po bratersku uściskać się nie potrafiły.

Młodzież zaś, nie czując się ani w siłach ani w  prawie rządzić i 
organizować Polskę, a pragnąc jedynie kształcić i przygotowywać 
siebie i kraj, na drodze rewolucyjno powstańczej, jedynej na której 
ojczyzna zbawioną być może —  nie widząc z drugiej strony możno­
ści zgody pomiędzy stronnictwami emigracyi, postanowiła : praco­
wać na raz obranej drodze nie wdając się i nie wglądając w  żadne 
partye i niesnaski. Innej bowiem drogi do zbawienia jak powstanie, 
młode pokolenie nie zna i nie rozumie.

Na co i na kogo liczą ci, którzy całkiem w  możność powstania nie 
wierzą — i myśli powstańczej jak zbrodni się wypierają, mówiąc : 
unie wiem ale zaprzeczam ? » Czy na litościwe usposobienie Peters- 
burgskiego cara? czy na wdzięczność Austryaków lub pomoc Fran- 
cyi ? —  Czekajmy tego, aż spełni się przysłowie : « Nim słońce zej 
dzie, rosa oczy wyje. » Przekonanoby się gdyby nie kastowe interesa, 
że łaska cara— to Sybir, forteca, orenburgskie roty i stan oblężenia; że 
Francya bardziej gotowa carowi niż nam pomagać ; a przekonawszy 
.się o marności swoich marzeń (gdyby nie te interesa), jakież straszne, 
bez nadziei, zostaje ich stanowisko, jak z niego dziwnym i niezrozu­
miałym musi się wydawać obecny stan kraju ! — Bo Polska, rze­
wną modlitwą, poprzedzając śmiertelną walkę z nieprzyjaciółmi — 
to nie mieszkaniec Indyi Zachodnich, co wzięty przez wrogów do 
niewoli i męczony podług zwyczaju, odśpiewuje stoicznie, w pośród 
katuszy przedśmiertne pieśni, i rzuca w oczy wrogom swe dawne
tryumfy, łupy i zw ycięstw a!  — nie panowie! my wierzymy, że
tak być nie może i że Polska tak dżiko nie skończy — bo dla nas ten 
oddźwięk zdała dochodzących pieśni — jest pieśnią pogrzebową w ro­
gów i niewoli, te ludowe obchody zwycięstw i pamiątek :

« Z w ia stu ją  n am  w o ln o ść , j a k  żó raw io  w io sn ę . »

Skońćżę sprostowaniem fałszów, tak niechętnego dla nas Demo­
kraty. —  Nie wiemy wcale przyczyn, które ściągnęły na nas gniew  
tej starej szmaty, oderwanej od świetnej pamięci Towarzystwa Demo­
kratycznego — może jego Genueński korrespondent do liczby wypę­
dzonych należy ? Czy się może gniewa, że bez jego wiedzy działamy 
i urządzamy się? — W każdym razie, musi być jakaś ważna przy­
czyna, kiedy się tak mocno rozsierdził—że zdrowego sensu w naszym 
piśmie nie znalazł, gniewać się wolno ale kłamać— wara! W nume­
rze z 16 listopada, umieszczona korrespondencya z Genui daty 7, na­
pełniona massą fałszów, którym jako naoczny świadek zaprzeczam :

1° Kursa w Szkole wojskowej, nie są jak utrzymuje Demokrata:
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« tylko ciekawe i bawiące opowiadania, jak było w Paryżu ; » bo się 
ograniczają w ykładam i regulam inów  trzech broni, geografii Polski i 
codzienną pięciogodzinną m ustrą —  wszystko to nie bardzo « cie­
kawe » a nader pożyteczne. Po nowym roku dopiero, kiedy ucznio­
wie obznajomią się doskonale z regu lam inam i, zaczną się wyższe 
knrsa : fortyfikacyi, taktyki i strategii;

2° Jenerał Mierosławski, nie nazywa szkoły « Akademią » a sk ro ­
m nie «Szkolą przygotowawczą instruktorów  —  » dowodem  cyrkularz 
posłany Garibaldemu o formacyi szkoły ;

3° Sześciu wykluczonych, którzy tyle znalezli sympatyi u Demo - 
kraty, nie są za wyjątkiem  dw óch, młodzieńcy a ludzie bardzo doj­
rzali, którzy wiedzą co czynią; czterech z pomiędzy nich wydalono 
już przed założeniem Szkoły i przyjazdem Jenerała Mierosławskiego 
do Genui. W idać, okoliczności były dość ważne, kiedy « brudy » nie 
mogły się a w yprać w familii. » I na tak stanowczy krok się zdecy­
dowano.

Z resztą krytyka fałszywego Demokraty , wcale nas nie dotyka — 
jest tylko dowodem jak go oburza wszystko co się robi po za jego 
obrębem . Krytykować nas może, wiele m u się rzewnie podoba, tylko 
fałszów niech u n ik a ; rozmijając się z praw dą, psuje sobie w iarę, 
a niema już co psuć tego, co tak słabe i wątłe.

L I S T  R Y B I Ń S K I E G O  W  D E M O K R A C I E .

Kilka dni lenni, opublikowany w Demokracie list Rybińskiego do 
jenerała Garybaldego, do najwyższego stopnia oburzył nie tylko 
krajowców ale i całą Emigracyę. Otóż, do jakiej niecnej propagandy 
uciekają się ludzie mniemanej Centralizacyi, nie istniejącego już 
dzisiaj Towarzystwa Demokratycznego. Już i Rybiński, a nawet 
człowiek który mu pomaga, a bodaj czy sam nie fabrykuje nędzne 
ram oty co zawstydzają polską publiczność, człowiek o którym  ś. p. 
Maurycy Mochnacki wyrzekł te dosadne słowa : « Ty ryn sz to k u ! 
skom prom itowałeś fałsz —  po tobie w Chrześciaństwie jużln ikt k ła­
mać nie będzie! « kiedy idzie o wystąpienie przeciw jenerałowi Mie­
rosławskiem u, stają się wygodnem a podręcznem narzędziem. — 
Gdzież wstyd, gdzież dobra w iara tycli ludzi ?

Co do samego listu, nie mogąc się nigdy poniżyć, aż do dotknię­
cia takiego błota; gdybyśmy wreszcie, choć na chwilę przypuścić 
mogli, iż autorem  jego jest sam Rybiński, zapytalibyśmy go tylko 
mim o całego wstrętu naszego : Gzy człowiek który mając 80,000 w oj­
ska dobrze uzbrojonego, mężnego i wyćwiczonego w boju, bez 
w alk i  oddał Polskę Moskalom, a nieszczęśliwych towarzyszów broni, 
zamiast na w roga, pod opiękę pruskiego uprowadził rządu ; czy 
człowiek taki, m a prawo roztrząsać czyjąkolwiek karyerę polityczną 
a tern bardziej wojskową?? Na wszelkie odwoływanie się, na wszelką
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w zm ian kę  o roku  1831, jenera ł  Rybiński pod ziemię u k ryć  się p o ­
winien.

Takie denuncyatorsko-oszczercze do obcych wystąpienie, jes t j e ­
d yne  i bez przykładu w  dziejach Em igracyi.  Sojusz zaś tej Targowicy 
z red a k to ra m i D em okraty  spow odow ał odstąpienie i tych ostatnich 
przyjaciół, co zawsze potępiając ich n iepopraw ny  i jadowity  złośli­
wość, jak iekolw iek  żywili nadzieje dźwignięcia ru in  daw nego  T o­
w arzystw a  Demokratycznego.

My zaś —■ p a tryo tów  tak ich  i takie przed cudzoziemcami den u n  - 
cyacye w im ien iu  dobra ogólnego pode jm ow ane , oddajem y przed 
T rybuna ł  k ra ju  całego, który o ile dla b łędów  może być pobłażli­
w y m  —  o tyle zasłużony hańby  karze rozm yślne  sianie n ie z g o d y , 
rozm yślne psucie tego, co może lada godzina będzie nam  tak p o trze - 
b n e m  i do życia koniecznem.

Stosunki jenera ła  Mierosławskiego z G arybaldim , owa to po paru  
le tn ich  zabiegach i p racy postawiona przecież Szkoła G enueńska, 
budzą  z jednej s trony  tak szkaradny  zawiść i takie propagandy  bez 
imienia -  z d rug ie j . . .  w ew nętrzne  m achinacye  i patron izow anie  tako­
wych z góry, celem ła tw ego  zagarnięcia  cudzej, długiej i mozolnej- 
pracy.

H om o hom ini lu p u s !

Genua, 25 Listopada 1861.
Korzystam z wolnej chw ili  aby w a m  donieść parę  słów o Szkole 

G e n u e ń sk ie j .— Od trzydziestu lat zapraw dę, pierwszy to p rzykład  
podobno , aby \vpośród europejskiego pokoju, w sąsiedztwie konsula 
rosyjskiego, i m im o  jego rek lam  n iezm ordow anych ,  wolno było 
zgrom adzić  się kilkudziesięciu Polakom , przywdziać narodow e m u n ­
d u ry ,  wziąść b ro ń  do ręki i w środku  miasta, na placu odbyw ać  
ćwiczenia wojskowe.— D opraw dy fakt to nie d ro bn y  wcale, dający 
m iarę  is totnej naszej potęgi. Skoro n aród  nie mający  politycznego 
is tnienia, a więc wobec dyplom acyi nieżywy, przez nią zaczyna być 
b ra n y m  w  rach u n ek  i n a  jej szalach z ap tekarską  zważony d o k ła ­
dnością ,  przestaje  być  zerem, a zostaje cy frą ,  czynn ik iem ; —  to 
znaczy iż tak dalece w plą ta ł  się w  koło jej przeznaczeń iż go żadna 
z tam tąd  siła w yparo w ać  n ie  potrafi.  Od takiego milczącego uznania  
do  złożenia m u  przez wszystkich jaw neg o  ho łdu , k rok  już tylko. 
Po li tyka  jedynie  zn a  s i łę ,— zna nas, —  więc siłą je s te śm y !

Szkoła wojskowa polska założona przez jen e ra ła  Mierosławskiego, 
liczy vv tej chwili 70 uczniów, w  większej połowie młodzieży u n iw e r ­
syteckiej i innych  n auk ow ych  zak ładów . Cyfra ta, n ad e r  szczupła 
zaw aro w an ą  jest w  znacznej części szczupłością środków  pieniężnych 
jak iem i szkoła dysponuje ,  a  razem  niezamożnością zupełną  ochotn i­
k ó w ; z powyższych bow iem , ń0 pozostaje na  ca łkow item  u trzym an iu  
p od  zarządem Jenera ła  będącej kassy, 30 zaś tylko w łasne  posiada 
fundusze— W ykład  n au k  w ojskowych podzielony jest między samego 
dow ódzcę i U jak  teraz, a  potem  5 ins truk torów . Przedm ioty  już 
w y k ład an e  są : teorja i p rak tyka  piechoty, teorja i p rak tyka  jazdy, 
teorja i rękoczyny artylerji ,  robienie p rochu ,  m u s tra  kossynierska i
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tyralierska oraz geografia wojskowa Polski. —  W  m iarę  g ru n to -  
wniejszego obznajm ienia  się z temi elernen tarnem i nauk am i s tano- 
w iącem i podstaw ę każdego wojskowego ukształcenia, przybędzie 
k u rs  tak tyk i i k u rs  forlyfikacyj polow ych. Jak  widzicie mieści się tu 
wszystko co po trzebnem  jest dla wykształcenia  w  przeciągu k ilku  
miesięcy uzdolnionych oficerów p o w s ta ń c z y c h , mogących w cale  
dobrze prow adzić  bataliony, co zaś najważniesza nauczonych  przyj­
m o w ać  nie gotowy, w y m u stro w an y  i u m u n d u ro w a n y  regu la rn y  sze­
reg , lecz tw orzyć  takow y z m ateryałów  jakie są pod rę k ą ,  — uży­
w ać  broni nie tej, jaka  odpowiada najlepiej w ym agan iom  prawideł 
sztuki wojskowej, lecz tej jaka  się znajdzie w największej obfitości, 
um iejących p roch  zrobić tan im  kosztem i nie w ie lk im  zachodem , 
a nadew szystko przyw ykłych  działać na  w łasną  odpow iedzia lność ,  
co jeśli b y w a  niekiedy zaletą w oficerze armji regu la rne j ,  tedy naj- 
pierwszym jest w a run k iem  d la  oficera powstańca. Do powyższych 
korzyści jak ie  pow stanie  odniesie z kilkudziesięciu pe łnych  zapału 
m łodych  oficerów, dodajm y jeszcze iż Szkoła nasza jest sz tandarem , 
jest k ad rą  gotow ą w każdej chwili roztworzyć się dla  s form ow ania  
leg ionu ,— w tedy  będziemy mieli pojęcie o całej jej ważności, n aw e t  
gdy tak nieliczna, uboga.

Znaczenie to Szkoły polskiej najlepiej zrozumieli Moskale. Konsul 
rosyjski w  nieobecności ambasadora  zanosił w ie lokro tne  rek lam y. 
R ząd wioski odpow iada ł na  wszystko sucho, stereotypowo, że wie 
iż tu  są Polacy, że się m us tru ją ,  o tein nie tajno m u  także, ale w  kraju  
rządzącym się w olnemi instytucjami, n ikom u tego zabronić  nie  mo­
ż n a ;  że pomocy, ani w sparc ia  od rządu  ani biorą ,  an i  żądali,  zaś 
postępowanie ich nie daje najmniejszego pow odu  do niezadowol- 
nienia, ow szem , przez solidarne związanie się i w łasne honorow e 
sądy uw aln ia ją  rząd od czuw ania  nad  kilkudziesięciu ludźm i obcego 
zupełnie języka i wiele różnych zwyczajów co dla W łochów  nie 
byłoby ła tw em . — Zw rócono  i na to uwagę, iż rzeczą p. konsula są 
bardziej ha n d lo w e  aniżeli poiltyczne sp raw y , -  s łowem droga p r o ­
testowania i rek lam  stanowczo m u  została z am kn ię tą .—  Wszelako 
w yp ada ło  coś rob ić ,— Petersburg  zdaw na  przyw ykły  do uległości zży­
m ał się i l lómaczenia słuchać n aw e t  nie chcia ł.  Rozpoczęła się więc 
serja najciemniejszych in tryg , m ających  na  celu skłócić nas sam ych  
z sobą ,—  i sz turm  d ług i przeciągły, a uporczywy mieliśmy do w y ­
trzym ania . W  takich to okolicznościach zapadł ak t  wykluczenia  
sześciu ind iw iduów  n iegodnych  znajdow ania  się w  gronie  w o jsk o ­
wej polskiej młodzieży, —  akt nie  ubłagane j surowości, wszakże ko­
nieczny ze względu na  w yją tkow ą naszę pozycję, podobną do redu ty  
samotnej ze wszech stron  w ystaw ione j na pociski nieprzyjacielskie. 
Był to w a ru n ek  is tnienia, a wszelkie raisons d ’etre m ają sw ą logikę 
nieubłaganą . —  Zgnieść albo być z d e p ta n y m i : —  a l te rna tyw a je 
dyna.

Ponieważ rozesłane zostały po k ra ju  okólniki w zywające do składki 
pod adresem kom itetu  wsparcia  włoskiego pod prezydencją p . Occhi- 
p in tp  m am y więc obowiązek uw iadom ić  w szystk ich , iż od czasu 
objęcia wszystkiego przez jenera ła  Mierosławskiego, kom ite t  ten oka 
zał się zbytecznym i Garibaldi ostatecznie uchvlil  takowv listem
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swoim z dn ia  15 listopada (1). Musimy tu  lubo z Wielką przy-  
krościa nadmienić ,  że kilku Polaków  w ykluczonych ze Szkoły za 
n iem oralne i skandal iczne  życie, m im o v\oli daw nego  prezesa jene­
ra ła  Garibaldego pragnęło  takow y komitet u trzym ać jako w ygodną  
exploatację  oczekiwanych składek przez zamieszanie adresów , zape 
w niającą im nada l  w ygodną i gorszącą exysteneyę. Oburzające to 
postępowanie zniewoliło jenerała Garibaldego do oddania  komitetu  
Ocehipinli pod  sąd kom itetu  centralnego włoskiego Del p rov id im ento  
per Rom a et Venezia który go s tanowczo rozwiązał. Dzis w łasm e 
Szkoła zam ianow ała  komisję z pięciu w y branych  cz łonków  do o d e ­
bran ia  ksiąg i r a c h u n k ó w .— Nadal w ięc fundusze wszelkie p rz y c h o ­
dzić pow inny  pod zw ykłym  adresem Jana  Kurzyna w P aryżu ,  rue 
dc Seine  57.

« W o ln o im i w o la , spasen n om u  raj. »

Czoho tepereczky najbilsze hodytsia bażaty?  Oto najbilsze toho 
hodytsia  u Boba prosvty, szoby po wseńkoi Ruszczyni, ta po naszoi 
sławnoj Ukraini —  w id  P ru ta  do Jesm ani,  wid P rypety  do sam oho 
Syniolio Mora (szo p id  Adessom) odnosta jne  wsi lude  za swoju w olu  
dopom ynatyś  stały. Ałeż bo na te ne  treba zrazu b u n tuw aty s  bo* 
rony nas  Hospody, świaczeny noży toczyty ! Każut, bucim  to w  Ka- 
niwsżczyni p id  m ohy ło ju  T arasa  Szewczenka (chtoż ne  znaje p io  
sulio m uczenyka za wolio l iud zku ju ?) m ośkowśka komyssia  wypor- 
pała czymało nożiw  ha jdam ack ich .  Naszczo zbaw laty  zalizo, szob 
hyrżawflo w  dom ow y n i?  Chyba nomaje u  kożnoho hospodara  zaj- 
wolio czeresła, a b o p a ro b k i  naszy neliodny zarobyt sobi n a k o s u  : ja k .  
Bob daśt doczekaty dobroi l iodyny, to u  kożnim  seli kow al najdetsia. 
Spisoju chorobryj Kozak bilsze zmoże zrobyty jak taj a scłdatn ia  
sw oim y sztykamy : d jaky z meży żolniriw  zhada ju t czyj i w ony  syny, 
taj nezachotiat p ro tv w  sw oich r id n ych  b ra t iw  staty. Moskwa abo tyi 
kucv Nimci to p o h a ń , czuży p ry b łud y  naszoju Ruszczynoju orudu- 
j u t’ —. doky ne wyduszat n ek ru ta  abo poduszne ,  Darmo szczo R a-  
kuźkij Cisar niby to żałuje Hałyćkich R usnakiw  — pro  teje podatky  
z nycli d e ru t  w  becyrku  jak  i persze derly '  a ditej po szkołach n e -  
znaty czy w yuczat p raw d yw oi ruskoi m ow y. Moskowśkyj Im p e ra ­
to r  b u c im  pom yłnw au naszu U k r a i n u , szo skilkyś to rok iw  ne 
b raw  p a rob k iw  u nek ru ty  : s t r iw aje  łyszeń, pryjdetsia szcze kołyś 
zateje h irko  w idbu ty  !.. .  Obiciawsia lu d iam  w olu  daty  — przyjszło- 
sia 2 roky  czekaty a po tom u —  elito maje zwidky nechaj k u py t  sobi 
g ru n t  a elito ni, naj sedyt u  jednoi chati z obis tioim, a za połe czynsz 
płaty t,  abo w idrobla ty  bude ,  Nechaj tak, bude  do jakohoś czasu —

( ! )  K opia listu  jen era ła  G ar ib a ld iego . ^  m u

» G eneral,

» j-'dcris ii O chipinti qu ’il se d śch arge sur vous d e  lo u t  ce q ui regarde  
^ 'E m igra tion  P o lon a ise . Saluez pour m oi n o sje u n e s  a in is , e t croyez-m oi votre dćyoud.

» G .  G a r i b \ i. d i .  »
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kołyś tyci) Boża prawda osudyt, kotri bidnyj naród kryw diat. Te- 
perky nam wsim treba odnoslajne kupoju derżatvś —  Boli dast 
kołys pryj detsia w sim  razom za odno pidnialyś. Panv liaiby ratu* 
waty ludej paływ om  la pasznioju, najbardzij, ponekudy sarana 
bahato pozbaw iała ch lib a ; ne hodytsia wże łam entuw aty, szo dalii 
paszczyny nestane ! Popy z diakam y, toż.e Boba bojuczyś, najby duże 
ludej ne obderały; owszem  pow y.m ib dohladaty, szoby ditwora po 
szkołach dobre uczyłaś -  todi Hospcd1 Boh im pomoże sw oich  
dilej w ospytuw aty. Takym panam ta swiasczennykam  ludeb w irvłv  
jakoze takym , kotry nedurno z nym y oden cliłib jidiat, Tymczaśom  
ne spereczajmos z. Łacham y pro teje, czy stolyceju but Warszawa 
czy Kyjiw, czy V Silno?abo prote czy Korola, czy Het’mana czv 
hromadzkoi starszyny budem słuchaty? Persze łude dobri, treba 
pojednatys meży soboju, szob nebulo spereczki naw it z toiu chv 
troju zydowoju : najbyi wona po misteczkach woroliam ne szubni- 
w ała, a łe z a  naszoju prawdoju slojoła. A poky szczo, my svvoich 
ditok w yuczym o rusko, kolady, ta ruśkych szczedriwok, budem  
m ołytysia Bohu . Swiatoji Bolmrodyci, szob dały nam sezasływ o  
pidzym uwaty z ditoczkamy ta z chudoboju. Nechaj sobi diam elrv 
peremirujut grunty, w iddiliajuczy hromadźke wid pańskoho • kolvs 
nas ane praw dywa w ola, todi nebude swarky meży szlachto i u ta

I  : ------ — .1 «  M 1 U U V  H Ć I5 Z U  I  ! C in 1 1 1
zem lu, szo u nij hnyjut kosty batkiw naszych, kotori polahły za w olu  
taj za prawdy,cu w iru  P raw osław na ! Zaćwitut sadky zazełenSut 
lisy po wsij Ukraim —  matery .yszatsia doma łiradky kopały d/lei 
m ałych dohladaty; chłopci poźenut koni w stepacli pasty abo 
w dubym ; ta zaspiwajut zsum nych kozackich piseń, takich liam vch  
szob az dziwczata zdyw uw ałyś deto wony takich w yuczyłvsia‘> A 
czołow iky zasijawszy jarynu, wyhostrat kosy tadożydat yrnut szoby 
trawyczka blisze pidrosła do sinokosu. Tvmczasnm "

zaty ta hrabkuwaty, szczośmo płaczuczy posijały —  Boża syła bude 
z nam y taj pom oże nam w ym esty wseńke czuże sm ittia z "naszoho 
podwrrja. Poztiahajemo sino w  kopyci, powiażem  paszniu w snonv  
aj budem wozyty chlib  u kłuni. P a n /  wtojczas V ^ a t a  S

prystanut’ pid choruhw u Swiatoho  
A rchjstratyha Mychada. W oseny kożnomu szczyromu kozakowy 
dadut harnyj kawałok gruntu, posijemo sobi choroszeńku ozym ynu  
na sw oim  taky p o li; bo wże ne zbaw yt moskowśka sarana, ani hyrża 
mm ecka Tolidy to sprawdi sobi zahulajemo na w oli la serdeczno 
pobratajemos iz naszym y susidam y —  Proszczawajte lude d o b r i' 
1 omozy Hospody perebuty Pyłypiw ku ta doczekaty hołodnoi kut i a  
potom u W odochreszczy i Jordanu. A m iń. J
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